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K o.4cioł pod  w e z w a n ie m  S g o  M i­
c h a ła  A rch a n io ła  p rzy  k la s z to r z e  

X X . K a r m e litó w .

(Ciąg dalszy )

W e  dwa  lata po te m,  to  sest w r o k u  1710.  
z r z e k ł  się pr-zeois twa Koci szewski  i zas t ę p ­
stwo j ego  poruczono  X. Ernes towi  Cz as ław-  
skietnu ,  k tó ry j ednakże  dla panującego znowu 
w tym roku  powie t rza  we Lwowie  usuną ł  się 
w k ro tce  do K ra so w a ,  a później do Ro zdo łu ,  
a miejsce p rze ora  zas te py wał  X. Kalixt  W y -  
skie lowski .  W  kro tce  j edn ak  odbyło się de-  
f initoryum w Kozdole i obrany zos ta ł  r ze cz y­
wistym przeorem X. Lud wik  Płochocki .

W  roku 1713.  nmar ł  p ro winey a ł  Andrzej  
Sowińsk i  w Kozdole po pięcioletuiem ur zę do ­
waniu . i w miejsce j ego  us tanowiony zos ta ł  
prowineyałem przez  breve papieskie X. Józ e f  
Ł u k a s z e w s k i ,  bawiący  pod ten czas w R z y ­
mie- przybyc iem ztamtąd wizy tował  za raz  
k lasz to r  i naznaczył  na p rzysz ły  rok  1714.  
defini toryum we L w o w i e ,  na k te ry m  obrany 
został  p rzeorem X. Archan io ł  Sowiński ,  -o -  
dzony b r a t  zmar łego  p rowineya ła  i profesor  
filozofii w Sąs iadowicach.

Po upływie t r zylecia ust anowiony zos tał  
zast ępcą p rze ora  X. Anastazy T opo iow sk i ,  aż 
na defini toryum odbytem we Lwo wie  roku 
1717.  obrano autualnym przeorem X. Lud wik a  
P łochockiego.  Ten j ednakże  uma r ł  w tym

W a l ig ó r s k i e g o

i. 20. 21. 22 Rozmaitości.)

s a n y m  roku we Lwowie ,  i znowu objął  p rze -  
o r s two  w zastęps twie  X Anas tazy  Topo low-  
ski.  Za jego s t aran iem zbudowano facyatę 
kościoła i znaczną cześć m u r ó w . — Pokazu je  
się wiec,  ze dotąd nie była j e szcze  ukończona 
budowa  kośc ioła ,  rozpoczęta  p rzed 70 laty.

Urząd p rowineya ła  objął  po Ł u k a sz e w sk i m  
w foku  17(7.  X. Archan ioł  So wi ń sk i ,  i pia­
s towa ł  go aż do kapi tuły odbytej  w roku  
1720.  w T re m b o w l i ,  gdzie obrany zos tał  p r o ­
wineya łem X. Eliasz L es zcz yńs k i ,  a p rzeorem 
X. Anas tazy  Topoiowski

R o k u  1723.  była kapi tuła  w Uozdole.  Urząd 
p rowineya ła  obją ł  X. Archan io ł  Sowi ńsk i ,  a 
prz,eura X. Paweł  T rze sz cz ko w sk i .

Po t r zech  latach zebrała się kapi tuła w Boł -  
szo wca ch ,  gdzie p rowineya łem obrany zos ta ł  
X. Andrzej  Ba rs zc zew sk i ,  a przeorem ro d zo ­
ny b rat  i ego,  X. Wojciech  Barszczewsk i .  
Byłfo mąż wielce p rzyk ła dn y  i świątobl i ­
wy —  j a k  opowiada k ron ika  k lasz to rna —  
l  oddany cały swem u powołaniu.  Za  jego 
s taraniem ukończona  zos ta ł a  f abryka kościoła ,  
tego samego,  k tó ry do dziś dnia istnieje na 
przedmieściu l ia l ickiem, i p rzyby ło  wiele 
ozdób kośc iołowi .  Za te zasługi  jk o ło  kla­
sz toru  obrano go na kapi tule we Lwo wie  
roku 1730  ia dalsze t r z y  lata p"z eo re m ,  j a k  
również  b ra t  jego potwierdzony zos tał  nano-  
wo p rowineya łem.  Obadwaj  b rac ia  piastowal i  
t e  u r z ę d a , aż do przyszłej  kap i luły odby tej 
roku 1735.  w Rozdo ie ,  gdzie p rowineya łem 
obrany  zos tał  X. Alexander  J e z ie r s k i ,  a p rze -
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ors lwo we Lwo wie  poruczono X. Andrze jowi  
Barszczewsk iemu.  Za  tego p r ze o ra  s t araniem 
zosta ł  kościoł  ozdobiony pięknemi obrazami  i 
wielu sp rżę tami  świę temi .  i wzniesiono wieżę 
nad kościołem z ze g a r e m ,  na której  zbudo wa­
nie j a k  równi eż  na wewn e i rz ne  p rzyozdobienie 
kośc ioła ,  ulanie d zw onó w  do wieży i sp r a w ie ­
nie naczyń kościelnych z ło tych  i s r eb r ny ch  ofia- 
r o w a ł  X. Andrze j  Ba rszczewsk i  3 0 , 000  Złp.  
z własnego  majątku,  k tó ry p rze łożen i  zakonu  
zos tawi l i  mu do u ż j tk u .

W  ro ku  1737.  odjechał  X. Andrzej  B a r ­
szczewsk i  j ako  towarz ysz  p rowineya ła  do 
Rzymu na kapi tułę  j e n c r a l n ą ,  a zas t ępcą j ego 
ustanowiony zos ta ł  X. Anioł  Po s tę ps kk  Ale 
ponieważ t ego obrano na kapi tule odbytej  
r o k u  1739 .  w Kisilinie prowincyałein,  objął  
p r ze or s t w o  znowu  X. Andrzej  Ba rszczewsk i ,  
obrany  j ednogłośnie .  Na tej kapi tnle  pos ta ­
nowiono u rządz ić  w k lasz to rze  lwowsk im a rchi ­
wum do p r ze cho wy wan ia  dokumentów w s z y s t ­
kich k la sz t o ró w prowiucyi .  Na p ropozycyę  
więc p rowineya ła  p rzeznaczy ł  p r zeo r  j edną  
izbę na to a r c h iw u m ,  a p rowineya ł  of iarował  
za to w nagrodę  60 0 0  Złp.  z  własnej  szk a ­
tu ły  na r epe ra cyę  k laszto ru  i kośc io ła ,  k tó ra 
nastąpi ła w ro k u  1740.

*
Bo upływie t r zec h  lat była kapi tu ła  w Ro-  

zd o l c ,  gdz ie  zn o w u  dla szczególnych zas ług  
obrany zos ta ł  p rowineya lem X. Andrzej  Ba r ­
sz cz ew sk i ,  a p r zeorem zos ta ł  X. Marci i ł i ub -  
czyńsk i ,  k tó rego  po t r zech  latach na defini-  
toryuui odbytem we Lwo wi e  roku  1744.  po­
twie rdzono i nadal .  Kapituła nie mogła się 
odbyć dla r ezygnacyi  p rowineya ła  Andrzeja 
Barszczewskiego,  k tórego  j e ne r a ł  zakonu Aloi- 
zy LagUi obrał  se k re ta r ze m  swoim dla Po l ­
s k i ,  a w miejsce j ego us tanowił  p r owi neya-  
ł em X. Kazimierza Ba rszczewsk iego ,  p rzeora  
u S.  Marcina,  i ten za spccyalną koncesyą j e ­
ne ra ła  pias tował  ten u r ząd  p rze z  cz te ry  lata.

W  roku  1748.  była kapi tuła  we Lwowie ,  
gdzie o t r zymał  u rząd p rowincy ła  X. Anioł  
P os te ps k i ,  a p rze ora  X Kaz imie rz  B a r ­
szczewski .

Na del ini toryum odbytem r.  1730.  we L w o ­
wie oznajmiona zos ta ł a  nowa fundacya k la ­
szto ru  OO. Karmel i tów t r zewiczkowych  w 
Kouhawinie z ł aski  Wi e lmożnego  Konstan­
t ego  W y c h o w s k i e g o , Chorąż ego  bydgosk ie ­
go ,  z dołączeniem sumy fundacyjnej  6000  
Zip.  i z  obowiązkiem odprawiania dwcch 
inszy co tygodnia.  T en  konwent  zniesiony 
zos ta ł  po regulacyi parafii w Galicyi  pod pano­

waniem Cesarza  Józefa  I i . ,  a kościoł  zami e ­
niony ua parafialny.  —  W  tyin sainym roku  
powróc i ł  do L w o w a  X. Andrzej  Barszc zew sk i  
z R z y m u ,  gdzie p rze z  6 lat  p ia stował  u r ząd  
se kr e ta r za  j e ne ra lneg c  dla P o l s k i ,  i p rzywióz ł  
sprawione własnym kosz tem we W ło sze ch  
naczynia ś w ię te ,  bardzo  drogie i mis ternej  
roboty  ze z to la  i s r e b r a , k tó r e  of iarował  
k la sz to rowi  lwowsk iemu i.a wieczną pamiątkę  
z dekre tem jene ra ła  Alojzego Lagh i ,  ażeby  
ich nigdy u i t  sp rzedawano  ani tez nie poży­
czano.

1751.  Kapi tuła  we Lwowie .  P rowincya łem 
obrany X. Andrzej  Barszc zew sk i  po raz  t r z e ­
ci j p rzeorem X. Wale ryan  Gruszczyńsk i .

17 54 .  Zno wu  kap i tu ła  we Lwo wie .  Urząd  
p rowineya ła  objął  X. Marcin Rubczyńsk i ;  p r zeor  
potwie rdzony len sarn.

Po p :e rwsz ym podziale k la sz to rów ka rme-  
i i tańskich w roku  16S8. na dwie p r o u in c y c  
l iczyła p rowineya  ruska Sgo Józefa —  ja k  
już wspomnie l iśmy  — tylko 17 k lasz to rów.  Ale 
gdy  l iczba ich u ros ła  z czasem do 30,  u p r a ­
szali  OO. mający głos  ue kapi tnle odbytej  we 
Lwowie  r.  1754,  ażeby j a ne r a ł  zukonu,  natenczas 
Joach im Pontal t i ,  zezwol i ł  na nowy podział  p ro -  
wincyi  ruskiej  ze względn na to,  że sk ładała się 
z dwóch  narodowości ,  po l sko- rusk ie j ,  i I i tew-  
sko- rnsk ie j  a to w taki  sp o só b ,  ażeby każda 
z tych nacyi miała swoje  narodowe  k lasz to ry .  
T ę  prośbę powtórzoną  oa dif initoryum w T r e m ­
bowli  posła ł  p ruwiocyd ł  uu kap i tu łę  jeneralną  
odbytą  w r .  1756.  w K a s e n i t ,  gdzie t e ż  do­
zwolony  zos tał  nowy podział  dekre tem jene­
rała w t aki  sposób ,  ażeby do prowincy i  pol ­
s k o - r u s k i e j  należało 17 k lasz to rów męskich 
tak na Kusi  j ak  i na Wołyn iu  położonych 
z 2  k la sztorami  żeńskieiui  ive Lwowie  i 
w Dnbnie i nową funJacyą  w Stobycl inie ,  u 
dc prowincyi  l i t ewsko - ruskiej  10 k lasz*oróu 
na Li twie i r ezydeneya  w Brześc iu .  T en  po­
dział  prowincyi  naszej  potwierdzi ł  Papież  Be­
nedyk t  XIV.  swojem Breve z 19. lipca 1756.

Ponieważ  ua kapi tule odb j t e j  we L w o w ie  
rok n  1754.  po twie rdzen i  zostal i  wszyscy  p rz e ­
orowie aż do p rzysz łego  def ini toryum,  prze to 
w rokn 1755.  obrany zos ta ł  p rzeorem l w o w ­
skim X. Michał  P i eszyck i ,  i pod zarzadem te­
go p rze ora  nadeszło owe Breve papieskie 
z po twie rdzen iem podzia łu ,  i podpisali  się 
wszyscy  zakonn icy na to,  k tó rą  z obudwu 
prowincyi  obierają soLie na dal szy pobyt,

W  ro k u  1756.  pochowani  zasta l i  w kościele 
0 0 .  Karmel i tów t r ze w icz ko wy c h  trzej  znako ­
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mici dobrodzieje  j ego.  1. X. Karol  Michal-  
aLi,  kanonik kap i tu ły  kamienieckie j ,  k tó r y  
złożony będąc c. eżką niemocą zapragną ł  p r z y ­
wdziać  habi t  zakonu Karmel i tów i is totnie 
z łoży ł  ślub zakonny  w ręce  p r zeo ra  l w o w ­
skiego i umierając w  tu te j szym k laszto rze  
zapi sa ł  t e s t amentem 3 0 00 0  Złp.  k l a sz torowi 
u Sgo Marc ina ,  a 7000 większemu k o n w e n ­
towi.  2. Onufry S ta d n ic k i ,  miecznik hal icki ,  
k tóry poanrował  naszemu klasz to rowi  ty tu łem 
ja łmużny  12 ,00 0  Z łp .  z  zas t r zeżen iem wie­
cznych  modłów za siebie. Zwło k i  jegu sp r o -  
wa Jz o ne  zos ta ły  pod ług ostatniego ro zporzą -  
dzeuia z M a r t / n o w a ,  dziedicznego mias teczka 
n t i eczn ika , i po t rzydniowem. nabożeńs twie  
żalol inem pochowane ręko ma przewie l .  X. 
Samuela Głowińskiego,  biskupa hebroi iskiego 
i s zufragana lwowskiego  p rzy  asysteneyi  ca ­
łej kapi tuły i l icznej  szlachty.  3.  Konstanty  
W y c h o w s k i ,  chorąży  wojsk  k rólewsk ich  i 
fundato r  k la sz to ru  karmeli tańskiego w  Kocha-  
winie.  Tego  po t r zydniowem solennem nabo­
żeństwie  za łobnem pochował  w kościele OO. 
Karmel . tów X. Mikołaj  W y ż y c U ,  arcybi skup  
l w o w sk i ,  przy  asysteneyi  duchowieńs twa obu-  
dwu obr zą dkó w  i wielu z najznakomitszej  
szlachty króles twa

W  roku 1757 .  w maju odjechał  X. Michał 
Pii szycki  do Rzymu na wezwanie jene ra ła  
z a ko n u ,  a w miejscu jego ustanowi ł  p rowin-  
eyał  X. Jana Cznrnołowsk iego  zas tępca p rz e ­
o ra ;  w rok  potem byłą kapi tuła  w  Horod y-  
sz cznch ,  gdz ie  obrany zos ta ł  p rowineyałem 
X. Mi hal  P i eszyck i ,  a p rzeorem jednogłośnie  
X. Kaz imierz  Barszczewski .

Po t r zech  latach roku  1761.  była kapi tuła 
w Bołszowcu .  P rowineya łem zos ta ł  X, B e r -  
toldy Ordy ns k i ,  a p rzeorem Jan  C z ar no ło w -  
ski .  Ale ponieważ na tej samej  kapi tule X. 
Czarne ło wsk i  p rzeznaczony zos tał  na to w a­
r zys za  p r o w i n c j a ła  odjeżdżającego  na kapi ­
tułę  j encra lną  do Wenecyi .  p rze to objął  w z a ­
s tęps twie  p rze o rs t wo  X. E w a r y s t  Rutkowski .

Po odbytej  kapi tule jeueraln- j  w ro ku  1762.  
powróc i ł  p rowineya ł  do L w o w a ,  a p r zeo r  X. 
Jan Czarno łowsk i  udał  sie do R z y n u i , gdzie 
zanosząc l:c z n e r zażalenia przeciw p rowincyi  
polsko - rusk i  ; j Sgo Józefa u j e ne ra ła  zakonu  
Mary a r*  Veutimiglia żąda!  przyłączenia  kla­
sz to rów na Rusi  do prowincyi  l i tewskiej .  Na 
' ctadomość o tem zwoła ł  p rowineya ł  na tych­
miast wszys tk ich exprowiucyai ' ów.  defini torów 
‘ Praeorow,  k tó rzy  wszyscy oświadczywszy  
8,ę przeciw' nowenui podziałowi wysiali  do

jen e ra ła  p ro tes t acyę  podpisaną własnoręcznie.  
S p ó r  ten j edn akż e  zos ta ł  p rzy t łumiony  d ek r e -  
h re tem kap i tuły jencralnej  u’ roku  1763,  a 
p rowineya ł  ruskiej  p rowincy i  S.  Joze fa  wy ­
dał  t ego samego roku list okolny do w s z y s t ­
kich przeorów1, ażeby  na mocy d ekr e t u  świę ­
tej  kongregacy i  i nuncya tnry  apostolskiej  
kaz ah  w p rzeciągu t r zech  ’ miesięcy wszys tk im 
zakonn ikom zebranym w głowr.ej  siedzibie pod­
pisać własnoręczn ie oświadczen ie ,  w  k tó rej  
p rowincyi  p ragną p rzemieszkiwać na p rzyszłość .  
Dek la racye  w ten sposób sporządzone i s twie r ­
dzone pieczęcią k la szto ru  kaza ł  p ro winey a ł  
p r zy s ł a ć  uo swojej  kancelaryi ,  a zakonnikom,  
k tó rzy  cbral i  sobie p rowincyę  l i t e w sk ą ,  za ­
b ron i ł  od je żdż ać ,  dopokąd meo trzy mają od 
r i ego  świadec twa  posłuszeństwa i dopokąd  
prowineya tute jsza n iezaopa trzy  ich w po t rze ­
bne ś rodki  do podróży,  ( * )  Z  klaszto ru  
lwowsk iego,  k tó ry l iczył  wtedy  40  zakonni ­
ków,  obrało tylko 8  pobyt  w prowincyi  li­
t ewskiej .

W  tym samym roku  ogłoszony zos tał  r o z ­
kaz jene ra ła  za k o n u ,  \ c n t i m i g l i a ,  względem 
ódprawiauia co dziesięć dni r ekolekcyi .

1761.  Zg romadzen ie  def ini torskie we L w o ­
w i e ,  gdzie  ze względu  na to,  że były p r zeor  
lwowski  Jan Cz arno łowsk i  p rze sze d ł  do p ro ­
wincyi  l i tewskiej ,  pornczono ten urząd X E w a -  
ry s to e  R u t k o w s k ie m u ,  k tó ry ju ż  od roku 
1762.  zas t ępował  p rzeora .  Tego  samego roku 
17,  marca nadszedł  z Rzymu dekre t  jene ra ła  
Aentimigl ia do p rowineya łów i przeorów'  obu- 
dwu p rowincy i ,  ażeby na p rzysz łość  Żaden 
zakonnik  nie tylko pod żadnym pozorem nic 
p rzecho dz i ł  z jednej  p rowincyi  do drugiej  ani 
był  p r zy jmowany  p r zez  k tó regoko lwiek  p r z e ­
ora do k lasz to ru  drugiej  p rowincyi ,  lecz na­
w e t  by się n iewazyl  p rzebywać  po za g r an i ­
cami sWojęj p r o w i n c y i , pod karą ustanowioną 
w us tawach zakonnych .

1765.  Kapi tuła w Horodyszczu .  Urząd 
p rowineya ła  ot r zyma!  X. Michał P ieszyck i ,  a 
p rzeora po r az  t r zeci  X. Kaz imie rz  B a r ­
szczewsk i .  W  r o k  potem uinarł  p r ze or  i 
pochow any  j e s t  w kościele OO. Karmel i tów 
r ów ni eż  jak i bracia jego A n d r z e j ,  były 
prnwdncyo! i p r z e o r ,  J ó z e f  kanonik g remia l ­
ny i jei ierainy ofieyał  lwowsk i ,  i W o j c i e c h ,  
t a k że ,  niegdyś p r ze or  i prowineyał .  Odbyte 
w nas tępnym roku  1767.  defi i . i toryum w Ro-

O ) L iber mngislralis Conven(us, Yolumen II.
#
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zdole obrało p rzeorem  X. Wale ryana  G ru -  
szczyńs i tgo

W  roku  1769.  za panowania  Siani  sław a 
Augusta ,  gdy miasto nasze oblegali  konfede­
raci  ba rscy,  pows ta ł  dnia 2 .  cze rwca o g o ­
dzinie 2 .  po północy wielki po ża r  na p r ze d ­
mieściu habekiem i ob róci ł  w perzynę wieżę 
kośc io ła  0 0 .  Karmel i tów z ze gar em  i dz w o ­
nami ,  a o raz  wiele domów tego p rzedmieścia ,  
nieusztcodziwszy z re sz tą  samego  kośc ioła ani 
k l a szto ru  z d rewnianemi  oficynami.  (* )

Tego samego r o k u  była kapi tuła  w Bozdole.  
Obrani  zos ta l i :  p rowincya łem X. T ade usz
C h o j n o w s k i , p rzeorem X. Joachim Gozuow-  
ski .  W  kro tce  potem robił  konri^>ye w naszym 
k lasz to rze  X. G ru s z c z y ń s k i , w ikaryusz p ro -  
wincy i ,  względem panujących tu niedbałości ,  
spisków,  nadużywania g ło s u ,  niedopełniania 
cbowiązko . ,  zakonnych  i t  p. i wyd a ł  de kr e t  
zaost rza jący  karność zakonną.

W  roku 1770 .  uzyska ł  k la sz to r  szcze gó l ­
nego dobrodz ie ja  w osobie X. Szczepa na  Mi­
kulskiego,  a rchydyakona  lwowsk iego  i oficyała 
j ene ra lnego ,  k tó ry  l egował  k la sz torowi  15 ,000 
Z ip .  na pielęgnowanie cho ry c h ,  a o raz  z obo­
wiązk iem,  ażeby  odp rau ia no  za jego  duszę 
156 mszy i nabożeństwo  w rocznicę  śmierci .

Boku  1772.  była kapi tuła  w Horodyszczach .  
Obrani  zostai i :  prowincya łem X. Joach im
G a z d o w s k i ,  a p rzeorem X. E le u te r  Kamieno-  
b i odzk i .  W nas tępnym ro ku  j ednak  umarł  
p ro wi ney a ł ,  a komisarz  j enera lny  w Bzymie ,  
Albe r t  Ereoi ini ,  mianował  zast ępcą jego p rze ­
o ra Kamienobrcdzkiego i upoważn i ł  go oraz 
zwołać kap i tu łę ,  k tó r a  odbyła się ro k u  1773.  
w Rozdole ,  gdzie na urzędzie p rewine ya ła  
po twierdzony został  Kainie. iobrodzki  a p r ze o ­
rem obrany zos ta ł  X. L eo n a rd  Kot iurzyński .

Ponieważ  w tym samym ro k u  1772.  znaczną 
część  Polski  zajęli  monarchowie  Hosyi ,  Au- 
s t ryi  P r u s , a miasto nasze z ca łą  kra iną  
po W oł yń  i r zek ę  Wisłę  dosta ło się pod pa­
nowanie A u s t r y i ,  prze to prowineya ł  nasz idąc 
za p r zy k ł ad em  ówczesnego Arcybiskupa lwo w­
skiego,  Waclaw'a Hieronima z Bogus ławie  
S ie rauowskiego ,  ako t eż  innych Biskupów i 
zebranych  we L w o u i e  deputa tów z różnych 
ziem i powiatów,  z ł oży ł  imieniem konwentów 
prowincyi  B u s k ie j ,  zos ta j ących  pod ber ł em 
Cesarzowej  Maryi Ter es y ,  u ro czy s ty  hołd tej

(-) Chodmeki, Ilistorya miasta Lwowa.

M on a rc h in i , zapewnia jąc  o posłuszeńs twie  
swojeni  i swoich a oraz  polecając się na z a ­
wsze  na jwyższe j  opiece Jej ,  za pośredn ic twem 
hrabi de P o r g e n , podówczas  gu o ern a t o ra  no-  
iyej p rcwincyi  Galicyi i L od o m e ry i ;  co się 
s ta ło  na dniu 29.  października  1773.

i
W  nas tępnym r o k u  wizy t owa ł  p ro wiacy a ł  

k la sz to r  i wydał  p rzep isy  względem majątku  
zakonników,  na mocy k tó ry ch  obrany zos tał  
X. W ik to r  Mijakowski  dep azy ta ryuszc in ,  k tó ­
remu każdy zakonnik musiał  oddawać pienią­
dze j akimkolwiek  sposobem naby te . -—  W  tym 
samym roku wyszed ł  de kr e t  Cesa rzowej  Ma­
ryi  T e r e s y  tlo wszys tk ich  zako.ió-w, ażeby 
żadnemu z nowicyantów niepozwalano sk ładać  
ś lubów zakonnych p rzed ukończeniem 2 4  lat  
w ie k u ;  co się dotąd ściśle zachowuje .

W  roku  1776.  na dniu 1. cze rw ca  zaczął  
się jpbi l eusz dozwolony świa tu  ch rześc iańsk ie-  
mu p rzeż  papieża Piusa VI. Po u ioczys t em 
wprowadzen iu  jubi l iuszu z kościoła Panny  Irla- 
ryi  Śnieżnej  do K a tedry  zaczęło  duchowień­
s two t ak świeckie j a k  i zakonne odprawiać  
p r zez  6 miesięcy bez p r ze rwy  misye w k o ­
ściele ka te d r a ln ym ,  gaz ie  t eż  i 0 0 .  Karmelici  
na wezwanie Arcyb i skupa  p rzez uwa tygodnie 
nauczal i  ka tech izmu i miewali  kaz an i a ,  na 
k tó re  schodzi ł  się l icznie lud a nawet  u r z ę ­
dnicy i s z lachta.

Boku 1777.  była os tatnia kapi tu ła  p rowin-  
uyi ruskiej  w S ąs ia do w ic a ch , gdyz w k ro tce  
petem nastąpi ło odłączenie,  konwentów wołyń­
skich pod her łein ro sy j s k im ,  od Galicyi  z a ­
branej .  Obrani  zos tal i  na tej  kap i ln le :  p r o ­
wineyał  >in X. E leu te r  Kamieuobrodzk i ,  a p rz e ­
orem X. El izeusz Skorynowicz.

1780.  W y d a ł  j e u e r a ł  zakonu  Jó z e f  Alber t  
Ximenez de kr e t  okólny,  po twie rdzony  p rzez 
Pap ieża Piusa V I . ,  do wszystkich  p r ew in e ya -  
ł ó w  z oznajmieniem,  że Ojciec Ś.  upoważn i ł  
go p rzedłużać urząd p rowineya łów do 4 lat  
od p ie rwszego  r o k u  obrania.  Co do p r z e o ­
rów  zaś  po s ta no w i ł ,  ażeby w tym czasie,  
kiedy nas tępywała  zwykle  kapi tuła  po t r zy -  
l ec iu ,  odbywano  zw y kł e  def ini toryum i obie- 
liauo p r ze or ów  wedle potrzeby.  Na  mocy tego 
wiec odbyło się takie defini toryum tego sa­
mego roku  w Trembowl i . , gdzie p rzeorem 
obrany  zos ta ł  powtórnie X. El izeusz S k o r y ­
nowicz.  —  Tego  też roku p rzyb y ł  do L w o ­
wa  Cesa rz  Jó z e f  II.  z Matką swoją Maryą 
Teresa zwiedza jąc  Ga l i cyę .  i bawił  p rawie 
cały tydz ień p rzy jmując  w s z j s tk ie  stany,  p rzy-
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ęzem tt:a i p rzeorom zakonów wyzna ez y ł  pe­
wny d z L ń , w k t ó r ym  X. Sk ory now ic z  miał  
zasz czy t  z  Nim rozmawiać .

G d /  się zbl iżała p rzysz ła  kapi tu ła  po c z t e ­
rech  l a t a ch ,  w yd a ł  Arcyb iskup lwowski  F e r ­
dynand Onufry Kick i ,  k tó r emu rząd  pc ruc zy ł  
t aką  zwie rzch noś ć  i władzę nad zakonami 
w G a l i c y i , j a k ą  p rzed tem tylko j enera ł  zako ­
nu pos iada ł ,  rozporządzen ie  z 7 .  cz e rw ca  
1781 ,  ustanawiając komisa rzów wszystkich  za ­
konów w kró les twie  gal icyjskiem , gdyż  podług 
de kr e t u  cesa rskiego z 24.  marca  t ego samege 
roku  zniesiony zos ta ł  wsze lk i  związek  zako n­
ników w państwie aus t iyack iem z zagran iczny­
mi p rze łożonymi  z a k o n u ,  i zakazany  udz iał  
w kap i tu łach zagran icznych t ak j eneralnych 
j a k  i p rowinc jona lnych .  Zapytano też  zako­
ny, czy niechciałyby połączyć się w j edn ą  
p r ow i nc ję  z innemi zakonami w państwie au-  
s t ryack iem ? Ale Karmelici  prowińcyi  ruskiej  
uważal i  takie połączenie sic za niepodobne 
dla rozmaitośc i  k ra jó w aus t ryack ich  i zbytniej  
od ległośc i ;  prze to  u tworzono  ty lko nową 
p r o w i n c j ę  gal icyjską o 10 k l as z t o ra ch ,  i A r ­
cybi skup mianował  jej  komisarzem przeora  
lwowskiego  X. E l i zeusza  S kor ynowicza .  Kla­
sz to ry  te były:  2 we L w o w i e ,  3ci  w T r e m ­
b o w l i ,  4 ty  w B o ł s z o a c a c h ,  Sty w Rozdoie,  
6 ty  w S ąs iud ow ic ac h , 7my w Kochawiiwe,  
8 m y w Hnsakowue,  9 ty  w Jaś le  a lOty w Dro ­
hobyczu.

W  roku  1784.  wydal  r zad  co do o d byw a­
nia kap i tuł  i obierania p rze lożouych  r ozk az  
pod dniem 11. g r u d n ia ,  ażeby każdy k lasztor  
ob ie ra ł  sobie sani swego  p rze łużonego  miej ­
scowego za potwierdzen iem komisarza  p ro -  
wincyi  co t r z y  lata.  Z a t e m ,  gdy X. Eliz.  
Sko ry no w ic z  z ł oż y ł  w roku  1784.  u r ząd  p r ze ­
ora , obrany zosta ł  j ednogłośnie  X. Alber t  
K ar p iń sk i ,  profesor  teologii  i maż wielce 
Świątobl iwy,  k tó ry przeszło 16 lat  r ządzi ł  
tym k lasztorem.  Dla obraniu zaś p rowineya-  
ł a  zebra ła  się na mocy powyższego dekre tu  
cesa rskiego kapi tuła  we Lwo wie  r o k u  1785,  i 
obrany  zos ta t  j ednogłośnie  X. El.  Skorynowicz .

W e  t r z y  lata po t em ,  ro k u  1788.  z łoży ł  
X. Eliz.  Sk o ry n o w ic z  urząd komisarza p ro -  
wincyi  i przen iós ł  się do prowińcyi  wołyń­
sk ie j ,  a komisarzem prowińcyi  gal icyjskiej  
,nianował  konsys to rz  metropol i ta lny X. Alber t a 
Karpińskiego p r z e o ra ,  k tó ry p iastował  też  i 
nadal urząd p rze ora .  Pod  jego zarządem,  gdy

l’oku 1785- u regu lował  Arcyb iskup parafie 
lwowsk ie ,  zos tały t eż  obadwa  kościoły 0 0 .

K arm el i tó w  t r z e w i c z k o w y c h , większy  i u Śgo  
Ma rc i oa ,  zamienione w parafialne,  i p ie rwszym 
parochem u Śg o  Marcina zosta ł  X. kanonik Jan  
No WłCKl.

Gdy cesa rz  Jó ze f  11. powziął  zamia r  p r z e ­
p rowadzić  rozmaite  r e formy w sp r aw ach  k o ­
śc ie lnych,  postanowił  t akże  zmniej szyć l iczbę 
k laszto rów w pańs twie sWujem,  s ą d z ą c ,  że są  
c i ęża rem dla p a ń s tw a ,  ponieważ wiodą życie 
ty lko  kontemplacyjne .  Zniós ł  prze to od roku 
1782.  wielo k lasztorów ta k  męzk ich j a k  i 
żeńskich w swoich p a ń s tw a c h , i dochody  ich 
zostały  Zdbrane na ska rb  publ iczny,  kościoły 
żakor.ne zamienione w parafialne,  a budynki  
k la szto rne obrócone na semin ary a ,  domy u bo ­
g ich ,  szpi tale lub iune zak łady  publiczne,  po ­
żyteczniejsze dla pańs twa.  T e g o r losu doznał  
najpierwej  mniejszy k lasz to r  u Śgo Marcina 
w roku  1 7 8 2 ,  a w 7  lat p o te m,  to j e s t  w r. 
178P t akże  i w iększy k laszto r  0 0 .  Karmel i ­
tów t r zew iczkow ych  na przedmieśc iu  Iialickiem. 
Kronika  k laszto rna l ak  pisze o tern : „Głó wn ie  
p rzyczyui ł  się do tego magis t r at  m i a s t a , k tó ­
ry j a k  od pierwszej  chwil i  założen ia  t ak i 
t e raz  widocznie nie sp rzyjał  naszemu k laszto­
rowi .  On bowiem nastając koniecznie na j ego 
zni szczenie up a t rz y ł  t en gmacti  za  najdogod­
niejszy na f abrykę  j e d w a b iu ,  i u p r as z a ł  p r z e ­
to guhernium gal icyjskie,  ażeby  dozwoli ło 
znieść ten k lasztor ,  a zakonnikom kazało  się 
p rzen ieść  do innych klasztorów ka rmel i t ań-  
skich w Galicyi.  Ale gdy założenie tej  fa­
bryki  j edwab iu  n ieprzyszło  do sku tku  dla 
p rzen iewie r s twa  fabrykanta  niejakiego Bu-  
scheta ,  mag i s t r a t  lwowski  niepomny na religię 
p raw ow ie r ną  i niezważając na to,  że kośc ió ł  
nasz należał  do rzę du  najpiękniejszych budyn­
ków miasta i j u ż  od 178 lat  poświęcony  był  
s łużbie B oga ,  uiewahał  się zamienić go na 
stajnię i u jeżdżaluię,  a k la sz tor ,  gdz ie  uiegdyś 
p rzemieszkiwa ło tylu świątobl iwych mężów i 
s ług  b o sk ic h ,  na karczmę  pub li czną,  a pó­
źniej p rzeznaczyć  go na więzienie kryminalne.  
A chociaż wtedy j u ż  była parafia p rzy  ko­
ściele nas zym ,  zna lazł  sposób i na to,  by od­
jąć nam urząd parafialny i p rzenieść go do 
pobliskiego kośc ioła 0 0 .  Bernardynów.  Ś ró d  
t akich  s tosnnków,  gdy  po zniesieniu już  dwóch  
k la sz t o ró w naszych w Kochawinie i l l u s ako -  
w i e ,  a przeniesieniu klasztoru rozdolskiego 
do szczup łego budynku S iós t r  Miłosierdzia 
niepodobna było umieść.ć tu t e jszych zakonni ­
ków  po .nnych k la sz to rach ,  powiodło nam się 
w końcu po zwalczeniu l icznycn przeszkód,  
p rzyczem odznaczy ł  się szczególną gor l iwo-
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ś - i a  p r ze or  ł a s z  X. A lb e r t  K arp ińsk i ,  i za in­
s t a n c j ę  w i e l i  ze sz lachty i znakomi tych  oby­
watel i  miasta L w o w a  a  d w o r n ,  a. osobliwie 
za  ł a ską Bo6 a i Matki  Jego ,  cudowne j  pa t ron ­
k i  naszego  za k o n u ,  nzyt-kać pozwolenie de­
k re t em  nad w or nym  do pozostania na zawsze 
we'  L w o w i e ,  a oprócz t ego ro zpo rządzono ,  
ażebyśmy przenieśl i  się do zniesionego kla-

 —

sz to r u  XX. Reformatów na p rzedmieściu b ro dz-  
kiien* pod wezwaniem Śgo  Michała Archan ioła ,  
k tó ry  niegdyś zamieszk iwa l i  p r zez  długie lata 
0 0 ,  Karmelici  bosi .14

(His to rye  fundacyi  tego k lasz to ru  0 0 .  K a r ­
meli tów bosych podamy w osobnym rozdziale . )

(d. ć. n.)

DoKument II. do históryi klasztoru Karmelitanskiogo we Lwowie.

L w ó w ,  K *  1 6 1 4 : i  1 6 1 6 .

Wojciech Haknch garnczarz, z przedmieścia halickiego we Lwowie, wpisuje darowi­
znę swego donrkn na rzecz X X  Karmelitów trzewiczkowTch w akta sądn ławni­

czego w Gródkn.

(Dokończenie.)

Qviu Wojciech  Makuch zelo pietat is ductus ,  
duszy chcąc dobrze uczynić swoiey,  y ow do ­
wiałym będąc w roku 1614 dałem P (n nu )  B o ­
gu  y Błogos*awioney Pannie na część y chwale 
z  g ro n te m dom na ga rn cz a r s k ie y  ulicy po ło ­
żony na lewej r ęce idąc od b ramy z iedne 
s t ronę  między domem S ławnego  Pana B a r t o ­
sz.! g a r ć za r za  a d ruga  Pani Raginy wdowy 
leżący cum omni mil « a p raedecessore meo 
dato,  nullis debi t is  nieobcięzony,  tylko czynszem 
rocznym ulbo z i em ny m ,  k to iegom ia y ante-  
cessor  moy aa każdy rok po z łotych pięciu 
w monecie polskiey d a w a ł ,  t en t e ra z  0 0 .  
Karmel i tom daię ,  da ru ię ,  a daie nie z namowy 
y  nie z k u pn a ,  . t y lko  chce aby te kondycyc 
zachowane  od nich byli.  P ie r w s z a :  ażeby na 
tym miejscu a nie gdzieindziey kusc iołek byt 
od nich na czesc y chwałę  P ( a n a )  Boga 
Wszechmogącego  wystawiony,  przy  k tó r ym 
braciej  wedle możności  mieszkać może,  albo 
wedle woli S ta r sz e go  ktorego niicysca
nikomu ani prze.laó ani da row ać  a f tyma rczy ć  
im nie j e s t  wolno,  ani fo lwarku  s tanowić  ani 
nd aliud pium opus oDroc i . ' , t ylko aby ci, 
k tó r zy  się o to mieysce staral i  y zapalali  ia- 
ko Ociec Eiizeus Niw ińs k i ,  Ociec Klemens 
Unicki  y Ociec Bazyl i  J a rock i  ( k to re g o  do

budowania kościoła zacl iowuię i o togo pilnie 
proszę wsze lkiego ich P rz e ł oż on eg o)  Ociec 
Jędrzey S ta roieck i  dla rnnkoru  iakiego ani 
z woli inszey tylko, gdy s a m i ' chciec będa 
ztad posłani  nie byli. T rz e c i a ;  iz iesliby t e ­
raźniej szego wieku P r z e o r  był  o kościelne 
dobro  niedbały y nieczuyny,  zeby inni z Braci  
tego Kąwentu  za konsensem ich obrany był,  
k tóryby o poży tku  kościelnym pieczą miał  a 
z Bracią się ł a skawie obchodzi ł .  C z w a r ta :  
gospodarzem się świeckim sen fanni lu(m) Brac i  
tey r>a tym micyscu mieszkającym y kośc io ­
łowi zos tawuię .  A iezeliby na to nie p r z y ­
stąp. ł  kasens S f a c r a c )  R( eg iae )  Mniesta t i s .  
do mnie sic p rawo  to OOm dane znowu w r a ­
cać ma ,  y ia mani od nich we wszys tk iem 
pukoy mieć.  A iesli dostaną kąseosu od K r ó ­
la IMci,  tedy ich wiecznemi czasy dz iedz ica ­
mi czynię.  Na tyrnze g runcie  moim wyzcy 
pomienionym (na  k tó rym iuz t e raz  0 0 .  ko ­
ściół  m a j ą , y nabozęs two wszelkie  odprawu-  
iąc. )  A pro (nli beneficio powinni  będą 0 0 .  
w pią tek każdy Sac ru m pro defuuctis absol-  
w ow ac ,  a w sobotę d ruga  de Beata Mar.a 
Virgine nullum ius dotatil i t i j  zos tawuię na 
placu tym. Działo się p rzy  obecności  0 0 .  
wyzęy pornienionych.
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(i-iod actis n o s t r s  inductum fit so l i c ( i j t a -  
tum es t ;  i l a q (ue )  Judic ium p ( ra e ) s e n s  jd s t ae  
e t  condignae p raed ic to rum P a t r um  affeciioni 
et  pem ion i  benigne nnnuens  inse ri j  t ionem 
p( rae )missa in  mediautc se n te (n ) t i a  saa toi . f i r-  
mavit  habere  ro b a r  perpe tuae  fi rmitat is  eani- 
d e m q (u e )  in ac ta  Jadi t i j  nos t r i  p f r a e j s e n t i s  
in se i i  a t q ( u e )  ingrossa r i  concessi t .  Qvod 
qvod munierui  g rosso iuris.

Ex t rac tum e \  catis adi ocatial ibus s rabina l i -  
bus Grc dac en( s ib us ) .

Daniel  Ł a b ę c k i  
A. D.  No ta r ius  Grodece r . (s is ) .

nap is na odwrotnej stronie pó łarkastka :

Copia Funtlal icnis  F ( a ) m ( a ) t i  Alber t i  Ma­
kuch Figul i  Leopol i en( s i»J  R.R. PP.  C a n n e -  
t i ( i s )  a i t t ( iquae )  r egu la r i s  obse ruant iac  cod-  
se r i p t ( a e )  Leopol i  a ( nn ) o  1615,  obiatae co- 
r a ( n i )  actis c m i i b ( u s )  Grodeci  a ( n n ) o  1616 
feria 4. post  Domin ica(m) Miser;eordiae.

€ o  aby do ksiąg naszych  było wpisane 
upraszano ;  za tem sąd niniejszy przychylając 
się Życzl iwie do s łusznej  i godziwej  p rośby  i 
woli r zeczonych Ojców,  po t wie rdz i ł  powyższy 
wpis wyrokiem swoim,  p rzyzna jąc  mu w a ­
żne, ść po wieczno czasy i dozwoli ł  wciągnąć 
go i w | ;sać do ak tów niniejszego sądu na­
szego.  Co t eż  u twie rdzono mocą prawa.

W y c ią g  z a k t ów  w ój tow sk ich  ł awniczych  
g ródeckich .

Daniel Ł ab ę ck i  
A. D, NotaryuSz.  g ródecki

Kopia u n d a c y i  S ławe tnego  Wojc iecha Ma­
kucha  g a m c z a r z a  lwowskiego  na r zecz  W W .  
0 0 .  Karmeli tów’ dawniejszej  r ega ły ,  spisanej  
we Lwo wi e  roku  1615,  podanej  do ak tów  
mieiskich g ród eck ich  roku  1616  we ś rodę po 
drugiej  niedzieli po Wielkanocy.

Uczntie bola a zwierząt i ładzi.

Kustosz  londyńskiego Ashmoleum - Muzeum, 
p, Row el l ,  ogtosi ł  w zesz łym ro ku  c iekawa 
p racę f izjologiczną,  k tó ra rozprawia jąc  o u c z u ­
ciu holu u zwie rzą t  i l udz i ,  osobl iwsze pod 
tym względem przy tacza  spost rzeżenia i od­
krycia .  Angielski  f izyolog,  dr .  Carpen t i e r  opo­
wiada szczególnie jsze zd a r zen ie ,  Ze pewien 
p rzechodz ień  znuzony  podróżą ćród nocy z i ­
mo w e j ,  położy ł  się nad b rzegiem pieca wa­
piennego a j e d n ą  nogę spnści l  nie rozważn ie  
na kupę kami ni wapiennych ,  k tó r e  miano 
wypalać .  Gdy go naza jut rz  r ano dozorca  obu­
dzi! ze s nu ,  u j r za ł  nieszczęśl iwy wędrowiec 
nogę swą przepaloną aż po kos tk i ,  lubo spiąć 
najmniejszego nie czuł  holu.  Zapewne zag łn -  
szyt  go wychodzący  z wapna kwas  węglany,  
lecz bądź jak ba dź ,  nieszczęśl iwy skona ł  po 
cz te rnastu  dniacb w szpi talu z tej j edynie  p rzy­
czyny,  Ze z począ tku  nie czuł  wcale bola,  
Gól zatem jes t  niejako upomnieniem dla is tot  
* j j ący ch .  Ze coś za gr aża  ich istnieniu.  W y -  
pbrazamy sobie za z w y c z a j . żc każda rana 
1111 głębsza tem większe sprawia  boleści.  T y m ­
czasem ch i ru rgowie  zwykli  przy operacyach 
pocieszać c h o r y c h ,  Ze przebyli  już  największe 
cierpienie,  j ak tylko ndało się przerzr . ać skórę.

Ciało nasze osłania bowiem bardzo  czuła  na 
wszelki  ból tkanina ,  abyśmy za w cz as u  p r z e ­
s t rzeżeni  c i e rp ieniem,  uniknęl i  n iebezpieczeń­
s twa,  nim na p rawdę  zagrozi,  warunkom życia.
Z  t rudnością  zaś  p rzychodz i  uw ie rz y ć ,  że 
najważniej sze orgauy naszego ciała są znpe t-  
nie bez  czucia.  S ła w n y  angielski  fizyolog sir  
Char l es  Beli  op ow iad a ,  że za  czasów Karo la  I. 
oglądał  znakomi ty  lekarz  ówczesny  dr .  H a r -  
wey  w p rzytomnośc i  k róla pewnego szlachci­
ca z rodziny Montgomery .  Na piers iach cho­
rego u tw or zy ła  się po poprzednim n iebezpie­
cznym wrzodzie wielka f i s tu ła ,  p rze z  k tórą 
można  było widzieć i namacać serce  sam o.  
Jeśl i  też  lekarz  włoży ł  palec w f i s tu łę ,  nie ' 
do tyka jąc  się jej ś c i an ,  nie czuł  tego chory 
w ca le ,  m j ąc  zaś  oczy zamknięte nie mógł  
nawet  poznać ,  kiedy l ekarz  do tyka  się serca.  
Znpełnie  więc bez czucia j e s t  o rg an ,  k tó r y  
ubrazowo poczytujemy za g łówną  sied/. ibę 
wszelkich moralnych u c z u ć ,  wrażeń  i sk ło n­
ności.  Zape wu e  l eż z tej p rzyczyny  osłania 
se rce t ak bezpieczna t a rcza z kości  i ciała. 
T a k ż e  i mózg spoczywa  pod si lną t a rc zą ,  
a wszelkie cielesne uczucia mogą się wtedy 
tylko o b j a w i ć ,  kiedy od n e r w r w  zaszczepią
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się Jo  móigu  najczęściej  p rzez szpik pacie­
rzow y ; jeśli zaś zajdzie p r ze rw a  w komuni -  
kacyi z mózg iem,  to ne rwy  oderwanej  części  
nie mogą żadnego doznać uczuci;. .  Osobl iwsza 
j e d n a k , że sam mó zg  j e s t  zupełnie bez cz u ­
c ia ,  możnaby go nożem ukroić c h or e m u,  a 
nie poczułby tego wcale i n iepot rzebował -  
by  sobie nawet  p r ze ry w ać  rozpoczęte j  ro zm o ­
wy.  Lubo  t eż  czaszka j ak  puk le rz  okr ywa  
ważny  ten o r g an ,  nie us t r zegą go przecie  od 
cierpień.  Niezdrowe  p o w ie t rz e ,  opi ls two . 
zanadto silne natężenie wywołują  ból głowy 
i zmusza ją  nas usunąć p rzyczynę  cierpienia,  
j eś l i  da l szych chcemy uniknąć skutków.  lMu- 
szkuły  nasze posiadają pewną  szczególniejszą 
włas noś ć ,  k tó rą l ekarze  angielscy zwą zmy ­
słem muszkularnym.  Wiemy zawsze dok ła ­
dnie w jakiem położeniu znajdują się nasze 
cz łonk i ,  choć ich nie widzimy.  Z aw dz ię ­
czamy to czuciu naszych m u sz k n ł ,  inaczej  bo­
wiem nie moglibyśmy p rzy j ść  do t akiego po­
znania.  S i r  Charl es  bel i  l i cz y ł  pewne go  razu  
ko b ie tę ,  k tó r a  przy zupełnej  sile i w ładzy  
musz ku ł  nie posiadała najmniejszego czucia 
w ramieniu.  Karmiąc  swe dziecko,  t r zymała  
je inocno p rzy  p ie rs i ,  pokąd pa t rz y ła  się na 
r a m i ę ,  lecz niech tylko cokolwiek zwróci ło 
j ej  uwagę  w i n n ą  s t r o n ę ,  a za raz  spadło r a ­
mie w ra z  z dziecięciem na dół.  Na j zw ycz a j ­
niejsze za trudnienia s t a łyby  się nam zupełnie

niepodobne,  gdyby  czucie nie dawało nam z a ­
wsze p ozn ać ,  co robimy.  Widzimy,  s łyszymy,  
wąchamy za afekcyą odpowiednich nerwów.  
Do tych uczuc nie po trzebu jemy zawsze g łosu  
lub świat ła .  N ie raz  zdaje nam s i ę , że coś 
widzimy lub s łyszymy,  choć ani głos  ani świa­
t ło nie wywiera  na nas żadnego  wrażenia .  
Fo ' aw i.1 się to bądź p rzez  j ak ieś  dynamiczne 
poruszenie  ne rwów,  badź z jakiej ś  chorobl iwe]  
kuugestyi .  Po t rz eba  np.  tylko palec przyc i-  
suąć do źrenicy aby obaczyć t ęczę p rzed so ­
bą. Uczucia zewnęt rzne j  tkaniny naszego oka 
są szczególnie jszego rodzaju.  Naj lżejsze do­
tknięcie piórkiem sprawia  nam n ieznośne bo­
leści ,  a okul is ta może palec wepchnąć pod po­
wiekę przyci skać oko podczas  operacy i ,  nie 
zadając nam tym sposoLem żadnego  p r zykrego  
uczucia.  Nn jd robn ;eisza j edn ak  g rudka,  gdy 
zaleci  do o k a ,  zmusza nas do ł ez i dolega 
nam c iąg le ,  pokąd j e j  nie usuniemy.  Wie lk a  
draż l iwość oka  sp r ow adz a  owe częs te  raruga-  
ganie.  Powieki  nasze schylają się mimowolnie,  
aby jak mokrą  gąbką zmyć wsze lką  n ieczy-  
stośł  z o k a ;  gdyby oko zanadto okry ło się 
py łe m,  a nie p rzes t r zega ł  ból najwyższej  błon- 
k i , wznieci łoby się zapalenie i p rzysz ło  ł a two 
do zupe łne ’ u t r a ty  wzroku .  I w tym wiec r a ­
zie okazuje  się ból naszym naj szcze rszym 
przy jacie l em.  (<|, n .)

Kilkunastu celniejszych pisarzy francuskich jak  Bu- 
chez, U astide, C arnot, Maxime de Ca.np, G arnier 
Pag-es, Henryk M artin, Pelletan, Jules Simon, Geor- 
ges Sand i inni powzięli myśl wydawać zeszyta,ni 
pismo dla ludu pod tytułem; B iblioteka uży teczna . 
Obce wszelkim widokom stronniczym i dążnościom 
politycznym ma pismo to rozkrzew iać między ludein 
potrzebniejsze wiadomości z różnych gałęzi wiedzy 
ludzkiej i starać się o wykład ile możności jasny i 
zrozumiały. N ajpierw  obezna czytelników z ogólnemi 
zajadami astronomii, da im poznać praw a które kie- 
ru  ą wszechśw iatem , jak  i niemniej ciała i żywioły, 
które św iat ren składają. Potem n-’stąpi opis ziemi 
tak pod względem geograficznym jak  i co do w szel­
kich innych jej własności. Po naukach fizycznych i 
naturalnych przyjdą z kolri nauki m oralne, których 
szereg  rozpocznie historya Francyi, dalej zacznie się 
historya pow szechna. historya ogólnego rozwoju ludz­
kości, stopniowych zdobyczy naukowych, ważniejszych 
wynalazków i odkryć w dziedzinie umiejętności. Taki 
jes t program zamierzonej publikacji. W szystkie p rzed­
mioty mają być opracowane zwięzłe i w sposób od­
powiedni pojęciu czylelników. Co miesiąc ukaże sio 
jeden zeszyt złożony z 12 najmniej arkuszy, i koszto­
wać będzie nie więcej jak  pól franka. Pani Georges 
Sand, najgłówniejsza podpora zamierzonego pisma, 
poleczą je  już publiczności następującemi słow y; 
„Pozytczną jes t zapewne rzeczą uzdraw iać miasto, 
przymnażając mu powietrza i światła, ale niemniej uży­
teczny i zbawienny wydaje się cel; rozkrzew iać oświa­

tę między Indem. Jeżeli dawna monarchya zbudowała 
W ersa l, a cesarstwo chce zrobić z Paryża ósmy 
architektoniczny cud św iata, to inni powinni przy- 
spasabiać naród do przyszłych, od Opatrzności wy­
tkniętych mu losów i podnosić jego inteligeneyę 
óo wysokich ciężących na nim otov,iazKów. Mamy 
zwyczaj powtarzać ćo chw ila, że F ran c ja  je s t naj- 
pierwszym z narodów w naukach, literaturze i sztuce. 
Byłoby skromniej a Drawdziwiej powiedzieć, że po­
siadamy rodzaj arystukracyi inteligencyjnej, która czę­
sto daje ton w Europie, celuje geniuszem wynalazków 
i  niezmordowaną pracą przyczyni at się do rozwoju 
ludzkości Ale tu równie jak nad Żółtą rzeką mamy 
naszjeh mandarynów: nauka jes t monopolem nielicznej 
klasy, a ci doktorowie nie wszyscy mają talent pana 
Arago rozlewać na massy skarby swojej wiedzy. Ci 
co mają ten talent, nic chcą, a ci coby chcieli, nie 
mogą. Dla tego też nauka mniej się u nas rozkrze­
wiła pomiędzy ludem niż w  niektórych innych krajach, 
mamy nieżaprzeczenie szczuplejszą inteligencyę ś re ­
dnich klas n:ż Szw ajcarya, A nglia, Stany zjednoczo­
ne a naw et i niektóre części Niemiec. Niepodobień­
stwem je s t też myśleć o doskonałości spnłeezeńskiej, 
nie przysposobiwszy się do niej nauką, k tóra najsil­
niej wpływa na uszlachetnienie obyczajów... Naród 
nasz je s t jak  płodna ziemia, trzeba  ją tylko orać — 
to czynią nauczyciele szkół elem entarnych, następnie 
rzucić dobre ziarro  — to wkładają na siebie współ­
pracownicy B ib io teki i‘żytec»nej.

Główny Redaktor M .  S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k. ga licyjskiej drukarn i rządow ej.


